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Polskie racje w Genewie.
Na m a r g i n e s i e  w yw iadu  z min. Z a l e s k im .

Wśród wstrząsów, jakie nękają w 
ostatnich czasach życie gospodarcze i 
polityczne Europy, rzadki glos rozsądku 
na forum międzynarodowego porozumie­
nia, którego instytucją jest Liga Naro­
dów, należał dość często do przedstawi­
cieli państw a polskiego. Nasi przedsta­
wiciele mieli tę odwagę, że wbrew za-

podstawność tych skarg, nie można nie 
potępić złośliwych, a jednocześnie k rw a ­
wych sztuczek niemieckiej dyplomacji 
w tym  sam ym  czasie, kiedy w państwie 
niemieckiem istnieją miljony bezrobot­
nych i głodnych, kiedy potężny i bo­
gaty  rząd Stanów Zjednoczonych stoi 
w obliczu klęski dziesięciu miljonów lu-

śniedziałej rutynie L ;gi Narodów pozwo- dzi bez pracy, kiedy wali się w gruzy
liii sobie w ważniejszych momentach niezmożona dotychczas potęga imperjum
bądź nazywać rzeczy po imieniu, bądź brytyjskiego, kiedy w obliczu tych
też wnos ć żywą inicjatywę do obrad, wstrząsów, godzących w podstawy d>-
zamiast kontentować się kamerdynerską tychczasowych potęg świata, jeszcze
dyplomacją, polegającą na wzajemnych bodaj gorzej, jeszcze beznadziejniej przed-
rew eransach i obawie^urażenia dostoj- stawiają się sprawy innych państw —
nych gości ligowych. Tak więc w waż 
nej sprawie rozbrojenia delegaci Polski 
wskazali na konieczność rozbrojenia mo­
ralnego, które winno być pierwszym 
krokiem do rozbrojenia wojennego. W 
równie doniosłej sprawie kryzysu państw 
rolniczych jedynie inicjatywa polska 
przyniosła pozytywne projekty, które 
posiadają naturalną zdolność do przyo­
bleczenia się w ciało i krew rzeczywis­
tości. A nie należy zapominać, że Pań­
stwo Polskie na forum Ligi Narodów 
było ustawicznie atakowane przez twór­
ców fermentów w Europie, że musiało 
Się odo u s taw iczn ie  oronić przed w ysił­
kami wrogiej dyplomacji, dla któiej 
wzrost sił i powagi Polski był solą w 
oku.

Niewątpliwie do najbardziej intere­
sujących enuncjacyj ze strony mężów 
stanu  należy ostatnie przemówienie mi­
nistra  Zaleskiego, a jeśli chodzi o resu- 
mć polskiej racji stanu w Genewie, to 
wywiad, jakiego udzielił on w dniu 20 
września b. r. przedstawicielowi Ajencji 
„Iskra”. W wywiadzie tym polski m i­
nister spraw zagranicznych z pewną 
wyrozumiałością stałego bywalca w Ge­
newie stwierdził, że tegoroczne Zgroma­
dzenie Ligi Narodów było „mniej in te ­
resujące od innych”. Jednocześnie m i­
nister  Zaleski definjuje, że „ustaliło się 
tu  przekonanie, iż ten, ktoby chciał 
szczerze poruszyć sprawy trudne do za­
łatwienia, — narazi się na niepowodze­
nie, a mógłby się nawet przyczynić do 
rozbicia Ligi Narodów”. Słowa powyż­
sze charakteryzują bierność Ligi Naro­
dów, bierność „dopuszczalną” i 'wygod­
ną może w czasach normalnych, groźną 
jednak wśiód zawieruchy wypadków, 
które się toczą z wzrastającą szybkością. 
Ale w tej sytuacji, jak  mówi dalej nasz 
kierownik polityki zagranicznej, — Pol­
ska „w porównaniu z wielu państwami 
wykazała znacznie większą odporność i 
dowiodła, że o własnych siłach może 
stać  nie tylko w m omentach powodze­
nia, ale i w momentach krytycznych 
zawieruchy ogólnej”.

Mówiąc o sprawach polskich w Ge­
newie, minister Zaleski nie mógł pomi­
nąć spraw rozbrojenia, ustawicznie w 
Lidze omawianych — niestety — bez 
realnych wyników. Polskie przesłanki 
do wniosku rozbrojeniowego zostały 
sformułowane przez ministra Zaleskiego 
w następujący sposób: „Aby utrwalić 
pokój na świecie, trzeba przedewszyst- 
kiem wychować wszystkie społeczeń­
stw a w ten sposób, aby obcą im była 
wszelka idea zaborczości. Dopiero w te­
dy można mówić o rozbrojeniu. Do nie­
dawna jeszcze przecież pojedynczy cło- 
wiek chodził z bronią w ręku i dopiero 
nowoczesne metody zapewnienia bezpie­
czeństwa położyły kres temu zwyczajo­
wi...”

Wobec tych wielkich zagadnień, jak ­
że małe wydają się skargi niemieckie, 
gdańskie  i ukraińskie. Pomijając już 
powszechnie znaną i udowodnioną bez­

mniejszych. Wobec tej powagi sytuacji, 
nasz kierownik polityki zagranicznej 
mówi o skargach rządu niemieckiego i 
mniejszości niemieckich w Polsce, że 
„gdy poczekamy jeszcze pół roku, to 
przekonamy się, jak  małe znaczenie ma 
ten spór”. Jeśli zaś chodzi o sprawy 
gdańskie, to minister Zaleski wskazuje 
na dwulicową i krótkowzroczną polity­
kę w. m. Gdańska: — „Gdańsk częs*o 
skarży się na Polskę, że przez wybudo­
wanie poTtu w Gdyni, uderza ona w j e ­

go żywotne interesy gospodarcze. Nie­
podobna jedną ręką zabiegać o Polskę, 
jako o klienta handlowego i kazać Pol­
sce prowadzić handel zagraniczny przez 
Gdańsk, a drugą — wnosić skargi do 
Ligi Narodów. Tego rodzaju taktyka u- 
dać się nie może.”

Ostatnim wreszcie punktem  wywiadu 
z ministrem Zaleskim jes t  sprawa pety­
cji ukraińskiej. T. zw. Komitet Trzech 
uznał swoją niekompetencję w tej spra­
wie, obawiając się w myśl tradycyj ligo­
wych, powzięcia jakiejkolwiek decyzji. 
Ostatecznie petycja ta zawędruje przed 
Radę Ligi Narodów, gdzie Państwo Pol­
skie będzie mogło ją  przedstawić z ca­
łą otwartością, w świetle dokumentów, 
bez obawy, że reweranse dyplomatycz­
ne przesłonią istotę sprawy. — „Jestem 
głęboko przeświadczony, — powiedział p. 
Zaleski, — że Polska na tego rodzaju 
zmianie jedynie wygrać może”.

Oświadczenia m inistra Zaleskiego u- 
jęły we właściwem świetle nietylko 
sprawy polskie w Genewie, ale również 
istotę działania i możliwość L ’gi Naro­
dów. W czasach, które idą, opinja pu­
bliczna w Polsce winna doskonałe zda­
wać sobie sprawę z sytuacji światowej, 
a dla tego celu oświadczenia ministra 
Zaleskiego posiadają znaczenie wręcz 
pierwszorzędne. J.

Szał przeciwpolsKi w Gdańsku.
Pol i tyka  p o d a t k o w a ,  s k i e r o w a n a  p rze c iw  p r a c o w n ik o m  po lsk im.

GDAŃSK. W tych dniach na mocy 
pełnomocnictw senatu gdańskiego u k a ­
zały się nowe rozporządzenia podatkowe 
o niebywałej ostrości.

W związku z tem dowiadujemy się
0 nowym projekcie, który jeszcze ogło­
szony nie został, lecz znajduje się w 
przygotowaniu.

Chodzi o podwyższenie t. zw. Lohn- 
summ ensteuer, t. zn. podatku, płaconego 
przez pracodawców od zarobków swoich 
pracowników. Opłata ta dotąd wynosili
1 proc.

W edług nowego projektu, którego 
autorem jest sen. Blavier, podatek od 
wszelkich pensyj i robocizny płaconej w 
Gdańsku, ma być podwyższony do 5 proc.
Otrzymane w ten sposób olbrzymie kwo­
ty mają być przekazane do dyspozycji 
senatora opieki społecznej p. Wierciń* 
skiego-Kaisera, który w sposób dyskret­
ny ma je zużyć na subwencje dla osła­
bionych przedsiębiorstw gdańskich, lecz 
tylko takich, które wykażą się, że za­
trudniają wyłącznie t. zw. Deutschstam- 
mige, t. zn. osoby, pochodzenia niemiec­
kiego.

W ten sposób gotuje się nowy cios

przeciwko Polakom na odcinku t. zwj 
oczyszczenia rynku gdańskiego z sił po 
skich, przyczem najzDamienniejszem jest 
to, że na gadzinowy ten fundusz mają 
płynąć również i podatki polskie.

Ponieważ rozporządzanie funduszem 
przewidziane jest zupełnie dowolnie ad 
libitum senatu, — wejście w życie t a ­
kiego projektu cofnie żywioł polski w 
Gdańsku do najgorszych czasów sam o­
woli pruskiej z okresu przedwojennego.

Pozatem projekt ten w swem obec- 
nem założeniu na poufnych naradach 
senatu jest skierowanym nie przeciwko 
„cudzoziemcom" generalnie, którego to 
wyrazu używa się tylko w Genewie, lecz 
przeciwko Polakom gdańskim Tównież, a 
wszelkie osoby pochodzenia niemieckie­
go t. zn. także obywateli Rzeszy n ie ­
mieckiej, wyjmuje się z pod rygoru ten ­
dencji projektowanego rozporządzenia.

Kto zna stosunki gdańskie i wie, że 
filje niemieckich banków, jak  np. Dres- 
dner Bank, zatrudniają około 80 proc. 
obywateli Rrzeszy Niemieckiej, tenden­
cyjność cyniczną takiego projektu — 
stwarzającego dla wszystkich Polaków 
w Gdańsku nowe prawa wyjątkowe, — 
należycie ocenić potrafi.

Zatarg chińsko-iapoński.
M a n d żu r ja  o d d z ie l n ą  r e p u b l ik ą  pod  p r o t e k t o r a t e m  J a p o n j i .  W o js k a  

j a p o ń s k i e  z a jm u ją  d a le j  ko le j  w Mandżurj i .

LONDYN. Pogłoski o ogłoszeniu 
Mandżurji niepodległą republiką potwier 
dzają się. W edług don iesńn iaz  Charbina 
w Kirynie, jednym z głównych miast 
Mandżurii utworzył się rząd separatysty­
czny, który oświadczył, iż zamierza pro­
wadzić z Japonją rokowania pokojowe; 
6 przedstawicieli nowego rządu udało 
się do Tokio, gdzie będą podjęte roko­
wania z rządem japońskim. (ATE).

PEKIN. Władze japońskie, urzędujące 
w Mukdenie i w innych miastach Man­
dżurji, forsownie nakłaniają ludność, by 
zgodziła się Da utworzenie separatysty­
cznego j, jak obiecują, niepodległego 
państwa Mandżurji ze stolicą w Mukde­
nie. Ludność inteligentniejsza odnosi się 
do tego projektu bardzo sceptycznie, po­
dejrzewając, że Japonjazechce jednak za­

chować nad takim  sztucznym tworem 
tekprotorat, który niepodległość spro­
wadzi do fikcji. Szczególniej podejrzanie 
dla Chińczyków w Mandżurji wygląda 
dalsze przecinanie linij kolejowych, idą­
cych wgłąb Chin i odcinanie zupełne
Mandżurji od wiadomości z głębi pań­
stwa.

Dalsze obsadzanie linij kolejowych 
przez Japończyków, prowadzone jest pod
prolekstem obrony podróżnych przed
bandytami. Jes t  to protekst, niemniej
jednak bandytyzm trwa w dalszym cią­
gu, ostatnio np. donoszą o obrabowaniu 
pociągu między Mukdenem a Pekinem 
koło Paltsipo.

LONDYN. „Times” podaje, że idea 
utworzenia z Mandżurji separatystycz­
nej republiki pod protektoratem Japonji

zyskała bardzo wielu zwolenników. Inne 
poważne dzienniki potwierdzają te w ia ­
domości.

Rządowe projekty ustaw podatkowych
o m a w ia n e  b ę d ą  n a  z jeździe p r z e d s ta w ic ie l i  

izb p rz e m y s ło w o -h a n d lo w y c h

WARSZAWA. Dnia 5 października 
b. r. odbędzie się w Warszawie zjazd 
Związku Izb przemysłowo • handlowych 
R. P., celem ustalenia opinji sfer prze­
mysłowo-handlowych, co do projektów 
następujących ustaw i rozporządzeń, j a ­
kie przesłane zostały izbom do wiado­
mości przez Ministerstwo Skarbu.

1) ustawy o zmianie niektórych po­
stanowień ustawy o państwowym podat­
ku dochodowym.

2) Ustawy o nadzwyczajnym dodatku 
do państwowego p o d a t k u  dochodo­
wego.

3) Ustawy o uiszczaniu podatków bez­
pośrednich w naturze.

4) Rozporządzenie w sprawie wyko­
nania ustawy o uiszczaniu podatków 
bezpośrednich w naturze.

5) Ustawy o opodatkowaniu wina i 
miodu syconego.

6) Ustawy o opodatkowaniu piwa.
7) Ustawy o zmianie ustawy z dnia 

22 lipca 1925 r. o uregulowaniu obrotu 
cukrem.

Raid lotaiGzek dookoła f i l i U
Dziś rozpoczął się pod barwami Aero­

klubu Śląskiego wielki raid polskich lo- 
tniczek. Trasa wiedzie z Katowic przez 
Kraków, Lwów, Stanisławów, Tarnopol, 
Łuck, Brześć, L*dę, Wilno, Grodno, W ar­
szawę, Toruń, Grudziądz. Stamtąd n a ­
stąpi lot na wybrzeże polskie, gdzie na­
stąpi symboliczne zrzucenie węgla z sa­
molotów do morza, następnie zaś przez 
Poznań, Łódź, Kraków lotniczki powrócą 
do Katowic. Termin powrotu oznaczono 
na dzień 11 października, w godzinach 
rannych.

Startować będą dwa samoloty typu 
„PZL. 5”, wykonane całkowicie w kraju. 
Załogę stanowić będą pp.: Wanda Olszew­
ska i Danuta Sikorzanka — pilotki i pp. 
Marja Wardasówna i Marja Lierówna — 
obserwatorki. Lot ten wywołał ogólne 
i zrozumiałe zainteresowanie.

Raid subsydjowany jest przez L.O.P.P.

Ciężki wypadek podczas lotu okrężnego.
BARANOWICZE. Podczas startu wy­

wrócił się do góry kołami samolot „Mo- 
risson 2”, pilotowany przez por. Ju ryga  
i konstruktora Morissona, przygniatając 
swym ciężarem obu lotników, których 
odwieziono do szpitala. Powodem kata­
strofy była zła pozycja siedzących lotni­
ków przy starcie samolotu.

Dziennikarze bu łg arscy  w Polsce.
WARSZAWA. Wczoraj rano przybyła 

do Warszawy specjalnym wagonem, przy­
strojonym emblematami państwowemi 
Bułgarji, wycieczka dziennikarzy bułgar­
skich, prowadzona przez redaktora Silja- 
nowa, prezesa Związku Dziennikarzy So- 
fijskich. Na głównym dworcu kolejowym 
wycieczkę powitał imieniem dziennikar­
s tw a polskiego redaktor Bazylewski, o- 
raz liczni przedstawiciele prasy polskiej 
i władz rządowych. Na powitanie to od­
powiedział w serdecznych słowach red. 
Siljanow, poczem goście odjechali do ho ­
telu „Rzymskiego”, gdzie przygotowano 
dla nich pokoje. Po południu goście 
zwiedzili zabytki Warszawy, a następnie 
byli na przyjęciu, wydanem na ich cześć 
przez Związek Syndykatów Dziennika­
rzy Polskich w hotelu „Angielskim”. 
Bułgarzy zwiedzą ważniejsze ośrodki 
przemysłu i kultury polskiej, pobyt ich 
w naszym kraju potrwa pięć dni.
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S e n s a c j a !  Dziś i dni następnych! S e n s a c j a !

FILM, JAKIEGO JESZCZE NIE BYŁO!
O statn ie  d z ie ło  w ie lk ie g o  reżysera  
F. W. MURNAU tw ó rc y  „W sch o ­
du S łońca i „C zte rech  D ja b łó w “

Dramat dwojga kochających się serc, rozłączonych fatalnością losu.
Rzecz dz ie je  się na p o łu d n io w e j w ysp ie  „B o ra -B o ra “ , nazyw ane j szczęśliwą, gdyż 
  cyw iliza c ja  do n ie j jeszcze nie dotarła._____________________

Nad program Uroczystości w dniu 20 w rze in ia  1931 r. w Często- 
chowie (Z d jęc ia  w łasne). 1) Odsłonięcie Pomnika Prez. Narutowicza 2 ) Wrę 

czenie sztandaru Zw Legj i P. O W.
J!l£ !IE g i]LH ?-uPg*n i: W szechśw ia tow y  P rzeg ląd  D źw iękow y. T yg o d n ik  P aram ountu.

Polski Komitet Higieny Miast.
W A R S ZA W A . W  departamencie zdro­

w ia  M in is te rs tw a Spraw W ew nętrznych 
odbyło  się pod przewodnictwem  d y re k to ­
ra departam entu służby zdrow ia dr. P ie ­
strzyńskiego  posiedzenie organizacyjne 
polskiego ko m ite tu  do spraw te ch n ik i sa­
n ita rne j i  h ig ieny m iast.

W  posiedzeniu w z ię li udzia ł przedsta 
w ic ie le  M in is te rs tw : Robót Publicznych, 
K om un ikac ji, Pracy i  O pieki Społecznej 
i  Spraw W ojskow ych, przedstaw icie le 
U n iw ersy te tu  W arszawskiego, P o litechn i­
k i W arszawskie j, Państwowego Zakładu 
H ig jeny , zrzeszenia gazow ników  i  wodo­
ciąg. po lsk ich , Stowarzyszenia Techn i­
ków  P o lsk ich , Zw iązku M :ast Polskich, 
tow arzystw a urban istów  i  polskiego zw ią ­
zku przeciwgruźliczego.

Celem opracowania s ta tu tu  ko m ite tu  
w ybrano kom is ję  oraz powołano tym cza ­
sowe prezyd jum  w  osobach: prof. T. Ja­
niszewskiego, prof. inż. Rabczewskiego i 
Z, Rudolfa. (Iskra).

Tantjemy na bezrobotnych.
K A T O W IC E . —  Prasa n iem iecka na 

Śląsku po lsk im  donosi, że członkow ie za 
rządu k a to w ick ie j spó łk i akcy jne j i  Zj. 
h u t K ró lew skie j i  Lau ry , wobec c iężk ie j 
sy tuac ji gospodarczej zrezygnow ali z tan- 
tje m  i  z 20 proc. uposażeń od dnia 1-go

ftaździernika r. b., a ponadto pos tano w i- 
i 5 do 6 proc. sw oich dochodów p rze ­

kazać na rzecz bezrobotnych. W ślad za 
tem  w yżs i u rzędnicy tych  przedsięb iorstw  
p rzy łączy li się do te j a kc ji z tem , że po­
trącone im  20 procent oddane zostaną 
na akcję pomocy bezrobotnym .

Polański umysłowo chory?.
W A R S Z A W A . Sprawca nieudałego za’ 

m achu bombowego na poselstwo sow ie ' 
ckie w W arszawie, 41 1. A leksander P o ' 
lańsk i, skazany na 10 la t ciężkiego w ię ­
zienia — począł okazywać pewną n ie ­
norm alność. Objawy: grafom anja, w yg ła  
szanie przem ówień, oraz zasypywanie 
w ładz w ięziennych najprzeróżniejszem i 
podaniam i, k tó rych  treść nasuwa pewne 
w ą tp liw ośc i co do jego stanu zdrow ia 
um ysłowego.

Rodzina, zam ieszkująca z Czerniow- 
cach, za pośrednictw em  obrońcy adw. 
Ostrowskiego, czyni starania, by Polań­
skiego podciąć badaniu psych ia tryczne­
m u. M atka ij&karżonogo u trzym u je , iż 
syn je j przechodził k iedyś chorobę we­
neryczna, k tó ra  n ie w ą tp liw ie  je s t p rzy ­
czyną óoebnego stanu zdrowia.

Adflr. O strowski z łoży ł prośbę o pod­
danie Polańskiego badaniu psych ia try­
cznemu.

Dalsze aresztowania ukraińskich  
wywrotowców.

LW(3W. Polic ja  lw ow ska dokonała 
w  ukra ińsk im  domu akadem ick im  szcze­
gó łow ych re w izy j, które da ły sensacyjne 
w y n ik i. A resztowano szereg studentów , 
m. in. K rupka, Baranowskiego S tank ie ­
wicza, Braci S tan iew skich, W itw ick iego , 
redaktora „N arodnej S praw y” .

Nadto dokonano re w izy j w m ieszka­
n iu  s tuden tk i Czem eryńskiej, gdzie zna­
leziono szereg kom prom itu jących  d o ku ­
m entów . Przeprowadzono rów nież re ­
w iz ję  w  pa ra fji grecko - ka to lick ie j przy 
u lic y  Balonowej, gdzie aresztowano s tu ­
denta Kozaka. Aresztowano rów nież stu 
denta Makaruszkę, syna sekretarza „U n - 
da” i  Olgę Tatuch, żonę kom isarza ska r­
bowego.

W alka na rew olw ery i bomby bandy­
tów z policjantami.

L U B L IN . W  pościgu za sprawcam i 
napadu na dom Szmula Szpirera w L i-  
pinach D olnych, Józefem Polakiem  i 
Janem D em idow skim , po lic ja  natknęła 
się na dom n ie jak ie j A n n y  K o w a lik  we 
w s i Krzeszów Górny, gdzie bandyci u- 
k ry l i  się. Bandyci, w idząc, że są osacze­
n i, rozpoczęli gw a łtow ną strzelaninę z 
rew olw erów  i karab inów  przeciw  p o lic ji, 
k tó ra  w  obronie w łasnej m usia ła ró w ­
nież odpowiedzieć strza łam i. W  celu u- 
ła tw ie n ia  uc ieczk i, w rz u c ili bandyci 
przez okno granat, k tó ry  eksplodował w  
pobliżu po lic jan tów , nie czyniąc im  n ic  
złego, poczem w yskoczy li przez okno i 
rz u c ili się do ucieczki. W  ciemnościach 
nocy udało im  się zbiec. W  m ieszkaniu 
A nny  K ow a lik , k tó rą  aresztowano, zna­
leziono m arynarkę i bu ty, porzucone 
przez bandytów  oraz kałużę k rw i, co do­
w odzi, że jeden z n ich  został zraniony.

Uiedeń poszukuje złotego.
"W IEDEŃ. W czora j znowu w W ie d ­

n iu  dał się zauważyć s iln y  popyt na 
złotego polskiego. Eksporterzy polscy

domagają się od kupców  austrjack ich  
zapłaty nie w szylingach, lecz w  zło tych. 
A u s tr ja ck i Bank Narodowy przydzie la ł 
in teresantom  ty lk o  część zapotrzebowa­
nia, wobec czego daje się zauważyć w 
obrotach p ryw a tnych  znaczne agio zło­
tego. Popyt na złotego u ja w n i się w dzi 
sie jszym  c learingu. Zachodzi obawa, że 
z jaw isko to w yw o łać może trudności w  
zbycie tow arów  po lsk ich  w  A u s tr ji. 
Izba Handlowa austrjacko-po lska czyni 
starania, aby zabezpieczyć zapasy zło te­
go, potrzebne d la 'o b ro tó w  handlow ych.

Rząd angielski zachwiany.
Król ma pośredniczyć w załatwieniu za 
targu. -- Mac Donald wykluczony z partji 

pracy.

LO N D Y N . — Zatarg pomiędzy rzą­
dem Mac Donalda a s tronn ic tw am i opo­
zyc ji p rzybra ł groźne rozm iary, opozy­
cja domaga się stanowczo k o n tro li nad 
pociągn ięciam i rządu, natom iast Mac 
Donald na wczorajszem posiedzeniu par­
lam entu  ośw iadczył, iż w  przyszłą środę 
zamierza izbę odroczyć. Ogólnie m ówią, 
że w sprawę zatargu wda się k ró l, k tó ­
ry  ju ż  n ie jednokro tn ie  łagodził tarc ia  po­
m iędzy s tronn ic tw am i.

LO N D YN . —  „D a ily  H era ld ” donosi, 
że ko m ite t w ykonaw czy p a rtji pracy po­
s tanow ił w yk luczyć  Mac Donalda, Sno- 
wdena, Thomasa —  w szystk ich  socja li­
s tycznych m in is tró w  i posłów, sprzyja­
jących po lityce  obecnego prem jera. Jako 
uzasadnienie w ykluczen ia  podawana jest 
okoliczność, że Mac Donald nieszczęśli- 
w em i pociągn ięciam i spowodował obec­
ne ciężkie położenie gospodarcze i m a ­
sowe bezrobocie w  A n g lji.

W spółpraca francusko-niem iecka.
Premjer Laval o wynikach narad w Berlinie

JEUM O NT. — W  drodze powrotnej 
z Berlina, prem jer Lava l ośw iadczył spe­
c ja lnem u korespondentow i Havasa, iż 
m in is trow ie  francuscy sp e łn ili w  Berlin ie  
n rs ję  najbardzie j de lika tną , ja ka  m ogła 
przypaść im  w  udziale. Podsunąłem B rii- 
n in g o w i m yśl —  m ó w ił prem jer — u- 
tworzenia francusko-n iem ieckiego ko m i­
te tu  gospodarczego. P ro jek t ten został 
zrealizowany w  toku  naszych rozm ów. 
N iezw łocznie będzie ukonstytuow any k o ­
m ite t, k tó ry  zajm ie się rozw iązaniem  
problem ów gospodarczych, interesujących 
nasze dwa narody. Na tem  podłożu zro­
dz iła  się nadzieja, iż  w ten sposób w ła ­
śnie ustalono nową metodę postępowa­
nia. Wobec pow agi i  trudności zagad­
n ień, jak ie  pozostają do rozstrzygnięcia , 
in ic ja ty w a  ta  może wydać się skrom ną. 
Dziś należy zaznaczyć jedyn ie  intencję, 
k tó ra  była podstawą tej in ic ja tyw y . 
W szystk ie  zarządzenia, ja k ie  będą pod­
ję te  w  celu zwalczania nędzy, k tó ra  o- 
panowała św ia t, prowadzą nas w  k ie ­
ru n ku  w iększej rów now ag i i  p rzyczyn ia ­
ją  się do u trw a len ia  pokoju. N ie poświę 
c iiiś m y  ani cząstki in teresów  F ranc ji, 
szukając m ożliw ości pogodzenia ich , w  
obecnych okolicznościach, z koniecznoś­
c ią  osiągnięcia solidarności m iędzynaro­
dowej. Jak wczoraj w  B e rlin ie , tak  sa­
mo niebawem  w  W aszyngtonie uczynię 
w  im ien iu  F ranc ji wszystko, co jes t w  
m ej m ocy, ażeby wziąć udzia ł w  speł­
n ian iu  now ych a c iężkich zadań, iakie 
k ryzys  św ia tow y nakłada na rząd fran ­
cuski. (PAT.)

Bankructwo banków szwajcarskich.
W IE D E Ń . — B ankruc tw o  banku B ru- 

bacher w  Zurychu dotknęło m iasto Salz­
burg. G m ina tego m iasta zaciągnęła w 
r. 1925 pożyczkę w  Szw ajcarskim  Ban­
ku  N arodow ym  w wysokości 15 m iljo - 
nów fr. szwajcarskich. D n ia  1 paździer­
n ika  r. b. p ła tny  jes t kupon w wysokoś­
ci 617.000 fr. szw. Sumę tę w ys ła ła  g m i­
na salzburska przed trzema tygodn iam i 
za pośrednictwem  banku Brubaeher w 
Zurychu. Bank ten w y p ła c ił Szwajcar­
skiem u B ankow i Narodowem u ty lk o  
255.000 fr., resztę zaś sumy, przekazanej 
przez gm inę, zatrzym ał u  siebie. Obec­
nie gm ina  m iasta Salzburga otrzym ała

te legraficzne wezwanie do uiszczenia su 
m y, pozostałej za zaległy kupon.

ZURYCH. —  Ogólna nerwowość na 
tle  stosunków finansow ych przerzuciła 
się również na Szwajcarję. D ziś w Zu­
rychu publiczność zaczęła masowo w y ­
cofywać w k łady  z jednego jz n a jw ię k ­
szych banków szwajcarskich „Schweize- 
rische V o lksbank“ .

Sejm obraduje.
(T e le fonem  od koresponden ta

„S ło w a  C zęstochow skiego11.

W A R S Z A W A . Dziś, w  czwartek, po 
godz. 10-tej marszałek dr. Ś w ita lsk i o tw o ­
rzy ł sesję sejmową, zwołaną przez Pre­
zydenta Rzeczypospolitej. O tw ierając ses­
ję, m arszałek zapoznał posłów z porząd­
k iem  obrad, poczem na k ilk a  m in u t u- 
rządził przerwę. Loża rządowe zajęte, 
na g a le rji sporo publiczności, wśród 
posłów n iezw yk łe  ożyw ienie.

W  chw i gdy oddajemy num er pisma 
naszego pod prasę, obrady Sejm u toczą 
się w dalszym  ciągu. Szczegóły w  n u ­
merze następnym. Redakcja.

Jubileusz naczelnego redaktora P .R .T .
W A R S ZA W A . Naczelny redaktor P o l­

skie j A genc ji Telegraficznej, p. F ra n c i­
szek Orzechowski, obchodzi w  czwartek, 
1-go b. m. 25 lecie pracy dzienn ikarskie j. 
Przed 25 la ty  w s tą p ił do redakc ji dz ien­
n ika  „N ow a R eform a” w K rakow ie, gdzie 
przebył jako  w spółredakto r do r. 1918. 
Z chw ilą  odzyskania n iepodległości Pol­
sk i p. Orzechowski p rzyby ł do Warsza­
w y, gdzie bra ł w y b itn y  udzia ł w  orga­
n izow aniu  Po lsk ie j A gencji T e leg ra ficz ­
nej. Jesionią r. 1919 p rzyby ł do Gdań­
ska, celem zorganizowania tam  P .A . T , 
w czem popierał go ówczesny redaktor 
„D z ienn ika  Gdańskiego” , p. Kazim ierz 
P u rw in . W Gdańsku przebył p. Orze­
chow sk i do r. 1930; przed rok iem  po­
w ierzono m u naczelne k ie row n ic tw o  cen­
tra li redakcyjne j Polskiej A genc ji Tele­
gra ficzne j w W arszawie. Jako dz ienn i­
karz, obdarzony b ys trym  zm ysłem  orjen- 
tacy joym , p. Orzechowski położył w ie l­
k ie  zasługi, in fo rm u jąc  szybko prasę ca­
łe j P o lsk i o doniosłych wydarzeniach na 
obsarze tworzącego się przed la ty  W ol­
nego M iasta Gdańska, a na stanow isku 
redaktora naczelnego P. A . T. w  sto licy  
zjednał sobie ogólne uznanie i  szacunek 
za w y trw a łą  i owocną pracę.

Od Redakcji. Szanownemu ju b ila to w i 
najserdeczniejsze życzenia „A d  m ultos 
annos” śle redakcja „S łow a Częstochow­
sk iego” .

Z różnych stron
w kilku wierszach.

—  W  czasie ostatniego posiedzenia 
L ’g i Narodów, złożono hołd ś. p. dr. A - 
leksandrow i hr. Skrzyńskiem u.

—  W dniach 10 i  11 b.m., obchodzić 
będzie harcerstwo lw ow sk ie  20 rocznicę 
powstania ruchu skautowego na ziem iach 
po lsk ich  2 dn iow ym  obozem pod Brzu- 
chow icam i na m iejscu, gdzie przed 20 
la ty  rozb ity  został p ierwsąy obóz harcer­
s k i w  Polsce.

—  Szereg gdańskich m a ją tków  z iem ­
sk ich  sk ie row a ł się do gdańskiego u- 
rzędu pracy z propozycją za trudn ien ia  w 
m iejsce po lskich robo tn ików  sezonowych 
przy pracy na ro li, bezrobotnych m ie j­
sk ich . Jeśli sprawa ta  pow iedzie się, to 
upadnie konieczność sprowadzenia ro ­
b o tn ików  z Po lski, k tó rych  cyfra  w yn o ­
si od 8 —  12 tysięcy.

—  P rzedstaw icie lstw o handlowe So­
w ie tów  w Polsce poniosło ostatn io o lb rzy­
m ie  s tra ty  z powodu upadłości k ilk u  
w iększych firm . Wysokość s tra t w roku 
budżet, bieżącym w ynosi około 1,200 tys. 
dolarów . Z tych  powodów władze cen­
tra lne w  M oskw ie noszą się z m yślą z w i­
n ięcia  agend przedstaw ic ie ls tw a w P o l­
sce.

—  Z nieustalonej dotąd przyczyny, w 
oberży L u d w ik a  Ostrowskiego w K ie łb i-  
cach, pow. lubaw skiego, w yb u ch ł w  no­
cy pożar, pastwą którego padła cała ro ­
dzina R ynk lów  —  lokatorów  oberży, sk ła ­

dająca się z 5-ćiu osób, oraz d rug i loka ­
to r T eo fil Dom żalski.

—  Książę Aba R a d z iw iłł z N ieświeża 
zaręczył się z p. Barbarą Kościesza - K o­
łakowską. P. Barbara Kościesza - K o ła ­
kowska je s t znaną m iłośn iczką teatru  u- 
ta lentowaną a rtys tką  dramatyczną, w y ­
stępującą na scenie pod nazw isk iem  p . 
Kościeszanki.

—  W  pobliżu gm achu GPU. w  Mo­
skw ie  zamordowano znanego kom unistę  
W ołodarskiego, brata kom un is ty  również 
w  swoim  czasie zabitego. Sprawcy zbie­
g li-

— Od tygodn ia  płoną bez przerw y, 
pom im o w ys iłkó w  ra tow n icych  straży o- 
gn iow e j i  żo łn ierzy, o lbrzym ie lasy w 
pob liżu  Garonia (Sycylja). S tra ty  w yno­
szą k ilk a  m iljo n ó w  liró w .

— W  połudn iow e j Szwecji w  pob li­
żu Malmoe natra fiono na m a łym  p ó ł­
wyspie na cm entarzysko, obejmujące po­
nad 200 m og ił, prawdopodobnie z cza­
sów w ędrów k i ludów . Obok szkie le tów  
leżało m nóstwo przedm iotów  codzienne­
go uży tku  i  ozdób m eta low ych, rzuca ją ­
cych ciekawe św ia tło  na ku ltu rę  ludów  
północnych te j epoki.

najkorzystniejsze  
źródło  zakupu

FUTER
w firm ie

(lichał

fljdelman
CZĘSTOCHOWA, 

Piłsudskiego 5, 
Telef. 305.

KRONIKA.
KALENDARZYK

Piątek 2 paźdz iern ika : A n io łó w  S tróżów .
W schód słońca: g. 5.37. Zachód 17.16
D ługość dnia 11 godz. 11 m

N ocne dyżu ry  a p te k .
W  nocj- z czw a rtku .n a  p ią tek: I l i  A le ja , 

N arutow icza.
W  nocy z p ią tku  na sobotę: St. R ynek, 

Kościuszki.

K olejarze na bezrobotnych.
U rzędnicy ruchu stac ji Częstochowa ze­
bra li dziś doraźnie, niezależaie od do­
browolnego opodatkowania się, co nastą­
p i w  najb liższych dniach, na rzecz bez­
robotnych 27 z ło tych. Kw otę tę przeka­
zano niezw łocznie na ręce członka za­
rządu Społecznego K om ite tu  N iesien ia 
Pomocy Bezrobotnych w dyrekto ra  B an­
ku  Polskiego p. Boruckiego.

Przemysł częstochowski na po - 
moc bezrobotnym . W tych  dn iach 
odbyło się w  zw iązku z obecną akcją 
w a lk i zbezrobociem, posiedzenie Tow. 
P rzem ysłowców  Okręgu Częstochowskie­
go. Na posiedzeniu tem  om ów iono m. 
in . sprawę udzia łu  przem ysłu w  a kc ji 
dla bezrobotnych. Zebrani pos tanow ili do 
browoln ie  opodatkować przedsięb iorstw a, 
przez siebie reprezentowane w  w ysoko­
ści rów nej sum ie kw o t potrąca lnych z 
zarobku na rzecz Funduszu Bezrobocia 
od w szystk ich  zatrudnionych pracowni 
ków , nadto dodając sumę wynoszącą 
pół procent poborów sta łych personelu 
urzędniczego. Powyższe dobrowolne opo­
datkowanie, zostało przez zebranych u - 
znane za m in im a lne , wobec czego może 
być w  m iarę dobrej w o li każdego przed 
siębiorstwa podwyższane. Nadto, celem  
u ła tw ien ia  pracy Kom . Społ. N iesienia 
Pomocy Bezrobotnym , zebrani postano­
w i l i  przeprowadzić na terenie swych 
przedsiębiorstw  szeroką akcję dla bezro­
botnych w  m yś l odezwy K om ite tu . S u­
m y zebrane będą system atycznie prze­
kazywane Kom. Społ. N iesienia Pomocy 
Bezrobotnym  z Częstochowie. Pomoc dla 
bezrobotnych, ustanow iona przez zebranie 
Tow. Przemysłowego, jest przew idywana 
do końca m iesiąca marca 1932 roku.

Przedłużenie term inu zdaw a­
nia uproszczonych egzam inów  
nauczycielskich. D onosiliśm y, n ie ­
dawno, że M in is te rs tw o W yznań R e lig ij­
nych i  Oświecenia Publicznego zdecydo­
w ało  odrocyć te rm in  zdawania przez na­
uczyc ie li szkół średnich uproszczonych
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egzam inów  kw alif ikacy jnych  na dw a la ­
ta . Obecnie dow iadujem y się szczegó­
łów  projektow anej noweli do u s taw y  o 
kw alif ikacjach  zaw odow ych od nauczania 
w szkołach średnich.

Nowela przewiduje, że okres zd aw a­
nia  egzam inów  uproszczonych dla tych 
w szystk ich  nauczycieli,  k tórzy nie mogli 
ich zdać z różnych powodów, a którzy z 
pożytk iem  jeszcze m ogą pracow ać w szkol 
n ic tw ie  — przedłużony zostaje do k o ń ­
ca roku  szkolnego 1932-33.

Z daniem  M in iste rs tw a W. R. i O. P. 
przedłużenie tego okresu  było konieczne, 
gdyż obliczenia w ykazały , że przy rygo- 
rys tycznem  s tosow aniu  pos tanow ień  u- 
s taw y  z dnia  26 w rześnia 1922 r. trzeba 
by było już  w roku  bieżącym  usunąć  
ponad 1000 nauczycieli  szkół średnich  bez 
możliwości zastąp ien ia  ich odpowiednią 
liczbą nauczycieli  w ykw alif ikow anych . 
P onad  1000 bov\ iem nauczycieli nie zdą­
żyło złożyć w ym aganych  egzam inów  k w a­
lif ikacyjnych  do końca czerwca r.b.

N iektóre szkoły średnie , zwłaszcza w 
cen tra lnych  i wschodnich okręgach  pań­
stw a  byłyby pozbawione większości n a ­
uczycielstw a.

Nowela jes t  ju ż  przez M inisterstwo 
Oświaty o p r  a c o w a n a  i będzie w 
najb liższym  czasie przedłożona p a r lam en­
towi. (Iskra).

Zapałki w n ow em  o p a k o w a ­
niu. U aaza ły  się w sprzedaży now e p u ­
dełka  zapałek. Nicby nie było w tern 
zastanaw iającego, gdyż rozmiar pudełka  
i ilość niezaw sze palących  się zapałek  
je s t  ta  sam a, ale zmieniono na tom ias t  
e ty k ie tę .  R ysunek  nowej opaski jes t  
ty m  razem  szczęśliwie pom yślany . Za­
m ias t  orła, umieszczono słońce z długie- 
m i prom ieniam i.

U sunięc ie  orzełka z e ty k ie ty  sp raw i 
zadow olenie tym , k tó rych  am bicja  oby­
w a te lsk a  była  urażona na  widok pudełka 
z god łem  państw a , pude łka  rzuconego 
do kosza, na jezdn ię  i t.d. Więc: lepiej 
późno, niż wcale.

Z klubu L ingw istycznego. W
niedzielę, 4-go bm. 1931 r. o goaz. 20.30 
odbędzie się o tw arcie  i w znow ienie  po 
przerwie le tn iej działalności k lubu  w lo­
ka lu  w łasnym  przy ul. Kościuszki 5,

Jeżeli  k toś  z za in te resow anych  przez 
przeoczenie zaproszenia nie otrzym ał, ze ­
chce zgłosić się n a  godzinę przed z e ­
b ran iem  w lokalu k luhu  lub też poro­
zum ie  się z prof. W ajnsz tokiem  (P ił­
su d sk ieg o  13.)

W stęp  tylko za zaproszeniam i lub 
kar tam i w stępu.

Dziś p o  raz o sta tn i „R oxy“ .
Dzisiaj, w e czw artek  Teatr  K am era l­

ny daje po raz 14 św ie tn ą  kom edję Con- 
ners 'a  pn. „Roxy” , na której za Każdym 
razem  w ypełn iona po brzegi sala roz­
brzm iew a bezustannem i w ybucham i 
śm iechu , dzięki dowcipnej treści i św ie t­
nej grze  zespoły. W p ią tek  i sobotę z 
pow odu  jenera lnych  prób do znakom itej,  
w szechśw iatow ej kom edji Jarosław a Ha- 
szeka „Szwejk", tea tr  nieczynny, W nie- 
dzielę trzy p rzedstaw ien ia  o 16-ej, 17.45 
i 19-ej „Judasz"  T etm ajera ,  który po 
te m  przedstaw ieniu  schodzi z afisza. W  
poniedziałek „Szw ejk" (prem jera.)

K atastrofa k o le jo w a  p o d  Cze 
S tO C hO W i). Wczoraj o godz. 11 przed 
p o łudn iem  na szlaku  Rudniki-K łom nice 
o mało nie doszło do katastrofy  kolejowej. 
Na trzecim  kilom etrze od stacji K łom ni­
ce, k iedy m iędzynarodow y pociąg p o ś ­
p ieszny  nr. 203., b iegnący z Częstochowy, 
znajdował się w  szalonym pędzie, m aszy 
n is ta  D ankow ski poczuł, gw a łtow ne 
w strząśn ięc ie  parowozu, przyczem spo ­
strzegł, że lokom otyw a w sk u te k  w yko­
le jen ia  poczyna skakać  po podkładach. 
N a ty c h m ia s t  począł ham ow ać, pasaże­
rowie, wyczuw szy wstrząs, przyskoczyli 
do drzwi i okien, aby się ra tow ać, lecz 
zan im  w ybuchła  panika, pociąg za trzy ­
m ał  się.

Przystąpiono n a ty ch m ias t  do podnie­
s ien ia  ciężkiej lokom otyw y, co trw ało  
przeszło, dw ie godziny.

Przez ten  czas ruch  z s ta ł  częściowo 
w strzym any , część pociągów puszczono
przez boczne tory. . . .

P rzyczyny wykolejenia  dotąd nie 
ustalono. Na m iejsce w ypadku  zjechała 
spec ja lna  kom isja z W arszawy i C zęs to ­
chow y z zastępcą naczelnika ruchu  p. 
K uczyńskim  na czele.

Krwawa tra g ed ja  w śród m ę­
tów  sp o łeczn y ch . Na tle n ieporozu­
m ień  doszło wczorej o godzinie 21,45 w 
m ieszkan iu  przy ul. K opernika 8, do k łó ­
tn i  m iędzy B olesław em  M arkiewiczem 
(bez s tałego m iejsca zamieszkania) a k o ­
ch an k ą  jego, S tan is ław ą  Mrozińską. P o ­
w odem  kłótni było to, że Mrozińską nie 
chcia ła  nada l u trzy m y w ać  s tosunków  z 
kochankiem , k tóry , będąc w podnieceniu, 
w y c iąg n ą ł  rew olw er i usiłow ał zastrze-

GRAND-KINO”
u s t

Oziś w* czw artek 1 październ ika p o  raz [o sta tn i!
AJCIEKAWSZA TREŚĆ 
AJPI (ANTNIEJSZA MIŁOSC 
AJNOWSZE PRZEBOJE PARYŻA

oto co ujrzycie i usłyszycie we wspaniałym filmie

k tó reg o  bolia- 
 te ram i są:

„KAW IARENKA”
nnURICE CH EO nilER  — m ałżonka mm mm

NAD PROGRAM D ź w i ę k o w y  T ygod n ik  Fox*a, D od atek  
wy F l e i s c h e r a  i P olsk a  chw ila b ieżąca .

k r e s k o -

P o czą tek  seansów : w  dni p o w sze d n ie  o 5, w  soboty  o 4, w  n iedz ie le  i św ię ta  o 3 pp. 
C eny  miejsc; K rzes ła  zł. 1 i 1-20 g.r.!t_bglkon z>- *,J o ż e _ l :5 0 jJ ł_ j^ 1_ ł a l a _ O g M a w « _

S T A L E  N A  S K Ł A D Z I E :
św ieże  b a te r je  anodow e. W s z e lk ie  a r ty k u ły  techn iczne  i e l e k t r o te c h ­
n iczne oraz ra d jo a p a ra ty  i rad jo sp rz ę t .  N iezaw odne ładow anie  ak u m u ­
la to ró w  rad jo w y c h  i sam ochodow ych . — Żarówki. G a lan te rja  e le k t r o te c h ­

n iczna ,  g rzejn ik i i że lazka  e lek try czn e .  Ł ożyska  kulkowe.

Biuro Techniczne „ U N I O N
Sp. z o. o — PANNY MARJI 14. — Tel. 7 70.

»*

Obowiązek ubezpieczania pracowników.
K to z a t r u d n i a  p ię c iu  p r a c o w n ik ó w ,  m u s i  ich z g ł o s i ć  d o  F u n d u s z u

B e z r o b o c i a .

Rozważając n iedaw no sprawę, wnie­
sioną przez p ryw a tny  zakład  pracy p rze­
ciwko Funduszow i Bezrobocia, N a jw yż­
szy T rybuna ł  A dm in is tracy jny  orzekł, że 
przym usow i zabezpieczenia robotników 
w F u n d u szu  Bezrobocia podlega zakład 
pracy , za trudnia jący  c o n a j m  n i e j 6 
r o b o t n i k ó w  (pracowników fizycz- 
nych.)

Orzeczenie powyższe dotyczyło jed- 
-n a k  s tan u  praw nego do dnia w ejścia w 
życie u s taw y  z dnia  25 m arca 1929 r. o 
zm ianie  niektórych postanow ień  ust. z 
dnia  18.7 1924 r. o zabezpieczeniu na 
w y p ad ek  bezrobocia," tj. do 23 stycznia  
1931 r. od której to d a ty  s tan  powyższy 
uległ zmianie.

Dla un ikn ięc ia  więc n ieporozum ień, 
m ogących  w ynikać  pomiędzy zak ładam i 
pracy a F unduszem  Bezrobocia na  tle 
obowiązku zabezpieczenia robotników na 
w ypadek  b raku  pracy, w zależności od 
liczby za trudn ionych  w danym  zakładzie 
pracy, a  w  zw iązku z in terp re tow an iem  
u s taw  i rozporządzeń, w ydanych  w tej 
mierze, należy w yjaśn ić  co następuje:

P ie rw szy  us tęp  art.  1 u s taw y  z dn. 
18 7-1924 r. „o zabezpieczeniu na w y p a ­
dek  bezrobocia" ustalał,  iż: „obow iązko­
wi zabezpieczenia na w ypadek  bezrobo­
cia podlegają robotnicy, bez różnicy pici, 
po ukończen iu  16 la t  życia, pozostający 
w s to su n k u  n a jm u  pracy w przedsiębior­
s tw ach  przem ysłow ych, górniczych, h u t ­
niczych, handlow ych, kom unikacy jnych  
i przewozowych, oraz w  innych  zakła­
dach  pracy, choćby na zysk nieobliczo- 
nych , a prow adzonych w sposób p rze ­
m ysłow y, o ile przedsiębiorstwa te  z a ­
tru d n ia ją  p o w y ż e j  5 r o b o t n i k ó w . "

Gdy zabezpieczenie na w ypadek  bez 
robocia zostało rozciągnięte  na  p racow ­
ników um ysłow ych, m ocą us taw y  z dnia 
28 października 1925 r., k tóra  w eszła w 
życie 3 s tycznia 1926 r., o s ta tn ie  zdanie 
przytoczonego wyżej ustępu  art. 1 otrzy­
mało brzmienie: „powyżej 5 robotników

lub pracowników um ysłow ych" .
W  dniu  1 stycznia  1928 r. weszło w 

życie rozporządzenie P rezydenta  R. P. z 
dnia  24-11 1927 r. „o ubezpieczeniu p ra­
cowników um ysłow ych" ,  od tej więc d a ­
ty u trac iły  m oc obow iązującą zm iany, 
dotyczące pracowników um ysłow ych , 
wprow adzone do u s taw y  z 18-7 1924 r. 
przez us taw ę  z 28 października 1925 r., 
czyli, że om aw iane zdanie u s tęp u  art. 1, 
odzyskało swe p ierw otne brzmienie: „ p o ­
w y ż e j  5 r o b o t n i k ó w . "

Wreszcie na mocy art. 1 w sp o m n ia ­
nej wyżej u s taw y  dnia 25 m arca  1929 r. 
zostało skreślone w ust. 1 art.  1 us taw y 
z dnia  18 lipca 1924 r. zdanie końcowe: 
„o i l e  p r z e d s i ę b i o r s t w a  t e  z a ­
t r u d n i a j ą  p o w y ż e j  5 r o b o t n i ­
k ó w "  i jednocześnie w art. 4 tej u s t a ­
wy (z 25 3.1929 r.) ustalono, że: obowią­
zuje ona od dnia ogłoszenia tj. od 23-go 
s tycznia  1930 r. i że wprow adzenie w 
życie zabezpieczenia n a  w ypadek  bezro­
bocia robotników  przedsiębiorstw  i z a ­
kładów  pracy, za trudn ia jących  „ m n i e j  
n i ż  5 r o b o t n i k ó w "  — nastąp i w 
ciągu  jednego  roku (co nas tępn ie  rozpo­
rządzeniem  P rezyden ta  R. P. z dnia 
29.11.1930 r. zmieniono na „w ciągu 
trzech la t"  od dnia  ogłoszenia ustawy).

W  przytoczonej wyżej u s taw ie  z dnia 
25.3.1929 r. w art. 4 użyto  już  o k re ś le ­
nia „pracow nik" , nie „robotnik", bez do­
da tk u  „fizyczny" lub „um ysłow y", do ty ­
czy w ięc ono zarówno robotników, jak  
i pracowników um ysłow ych i wobec te­
go od dnia 23 stycznia 1930 r. zakład 
pracy obowiązany je s t  zabezpieczać swych 
robotników, o ile zatrudnia conajmniej 5 
pracowników (łącznie fizycznych i umy­
słowych).

Kupujcie tylko 
wyroby krajowe!

lić kochankę. Odniosła ona ranę  postrza 
łową w pierś. R anną  odwieziono do szpi­
ta la ,  opryszek zaś został aresztow any i 
przekazany w ładzom  śledczym.

W yrodna m atka. Wczoraj w b ra ­
m ie  dom u nr. 21 przy ul. N. P. M. zna­
leziono noworodka płci m ęskiej, którego 
odesłano do szpitala  przy ul. W aszy n g to ­
na. Dziecko liczy dw a miesiące; w tych 
dn iach  zostanie  ono oddane do m ie jsk ie­
go żłobka w Herbach Polskich.

A resztow an ie  spraw ców  w ie l­
k iej kradzieży, w początkach w rześ­
n ia  za pomocą w łam an ia  dostali się do 
m ieszkan ia  p. J a n a  Sobockiego (Kazi­
m ierza 13), nauczyciela szkoły rz e m ie ś l ­
niczej n ieznani złodzieje, k tórzy skradli 
m u  większą ilość bielizny, garderoby  i 
b iżuterję , ogólnej wartości 1200 złotych. 
Dzięki energ icznem u dochodzeniu, p ro ­
w adzonem u przez tu t .  W ydz. Śledczy, 
udało się policji wyśledzić sprawców 
kradzieży. Główną in ic ja torką  tej k ra ­
dzieży była posługaczka p. Sobockiego, 
niejaka Kazimiera T abaka  (św. Barbary 
12), k tó ra  wiedząc, że tego dnia żona p. 
S. w yjechała  do Radom ska, dała  znać o 
jej w yjeździe sw em u  szw agrow i K azi­
mierzowi S tan ikow i. S tan ik  pozostaw iw­
szy przed dom em  na straży swego p rzy­
jac ie la  Kowalika, opróżnił m eszkanie  
p. S., poczem obaj zanieśli skradzione 
rzeczy do pasera niejakiego Ruszka, zam. 
w Gnaszynie.

Tró jkę  złodziei w raz  z paserem  osa­
dzono w areszcie śledczym. W iększą 
część skradzionych  rzeczy odebrano |od 
pasera  i oddano poszkodow anem u. D al­
sze śledztwo w tej spraw ie  trwa.

Szajka w ęg lo k ra d ó w  p o d  k lu­
czem . Do pociągu towarowego, n a ła ­
dow anego w ęg lem , k tóry  zdążał ze 
S tradom ia  w k ie ru n k u  Częstochowy, 
podczas b iegu  wskoczyło k i lk u n as tu  o- 
sobników, którzy z nadzw yczajną  zręcz­
nością  złodziei ko lejow ych, poczęli z rzu ­
cać w ęgie l  na  tor. Obsługa pociągu  na  
czas jed n ak  spostrzeg ła  opryszków i dała  
znać policji, k tó ra  aresztow ała  k ilku  
złodziei, m . in. Józefa Gałkow skiego  
(W esoła 4), Ryszarda Nowickiego (N a­
rutow icza 79), S tan is ław a Siwka(ZeIazna 
14), W alen tego  Biela (Orla 14), Józefa 
G urbałę (W esoła 21) i W ładysław a  Bąka 
(W esoła 17). Opryszków zaprowadzono 
do aresztu , posiedzą oni n iew ątp liw ie  
dłuższy czas.

— Na gorącym  uczynku  kradzieży 
w ęgla z pociągu na  szkodę P.K.P., po li­
cja sch w y ta ła  Rom ana Tołkaczewa (Tar- 
takow a 9) oraz R om ana i Kazimierza 
Królaków (tam że 28). Złodziei osadzono 
w areszcie.

— K radzieże.
— P. A ntonin ie  Kołodziejczyk (S ta­

n is ław a 4) skradziono z podwórza 2 k u ­
ry, wartości 4 złotych.

— N ieznani sprawcy skradli  p. Zo-

Kto wygrał na loterjl?
Onegdaj, w s iedem nastym  dniu  ciągnie­

nia 5-ej k lasy 23-ej polskiej loterji p a ń ­
stwowej, padły większe w ygrane  na na- 
s tęp u jącen u m ery :

Zł. 15.000 na  Nr. 26304.
Zł. 10:000 na Nr. 32436.
Zł. 5.000 na  N-ry: 46578 100802

126600 163696 193218.
Zł. 3 000 na  N-ry: 5180 47612 49313 

186982.
Zł. 2 000 na N-ry: 2845 52579 54390 

66522 75657 96250 100831 109964 140649 
160342 169551 180811 192124 207058.

Zł. 1.000 na  N-ry: 681 23393 28136 
34156 38390 52339 56852 72903 80491 
92877 103385 116764 118147 123123
100613 103271 106757 107726 108244
109105 109992 110713 114504 114537
116211 120485 123297 123439 123482
141537 142105 155013 157796 182615
186866 189698 192151 193594 197357
199697.

fji Wójcikównie (gen. Dąbrowskiego 15) 
z pracowni przy ul. Kopernika około 300 
f igurek  św. A ntoniego w s tan ie  su ro ­
w ym , w artości 60 złotych.

Z  r O U I R T O  CZĘSTOCHOWSKIEGO.
Napad wiejskich zab ijaków na 

przechodnia .
Bracia F ranc iszek  i Bolesław Kozioł, 

zam. w Dźbowie, na tle osobistych po­
rachunków  napadli na  przechodzącego 
przez wieś Dźbów p. J a n a  Barynia i po­
bili go dotkliw ie, okładając p ięściami i 
kopiąc. Jed e n  z braci kopnął Barynia 
podkutym  bu tem  i uszkodził m u  oko. 
W edług  orzeczenia lekarskiego, n ap a d ­
nię ty  doznał b. ciężkich uszkodzeń c ia ­
ła. Opryszków uję ła  policja.

Podobno pójdą oni pod sąd doraźny.

Włoszczowa uczciła  godnie 6 0 0 - le c ie  
bitwy pod Pło«rcami.

Imponujące  u roczys tośc i  w miejscu 
rodzinnem h e tm an a  Czarn ieckiego .

(Koresp.  w łasna  „S łow a Częstochow skiego") .
Miasto nasze godnie uczciło wieko­

pomną, sześćse tną  rocznicę zw ycięstw a 
hufców króla - tu łacza, W ładysław a Ło­
k ie tka  nad  zakonem  krzyżackim . U tw o ­
rzony w tym  celu k om ite t  m iejski en e r­
gicznie zabrał się do dzieła, z udziałem  
władz, przedstawicieli w szys tk ich  s to w a ­
rzyszeń, szkół oraz pow iatow ego k o ­
m en d an ta  Przysposobienia W ojskowego 
i W ychow ania  Fizycznego, p. porucznika 
L udw ika  Sypuły.

W  sobotę, wieczorem, jako  w  przed­
dzień wielk iego zw ycięstw a, odbył się 
p iękny capstrzyk  na u licach  m iasta ,  z 
udz a łem  orkiestry  straży  ogniowej i po­
chodniam i, oraz z udziałem  zgórą ty ­
siąca osób, poczem olbrzym i ten, jak  na 
nasze s tosunki,  pochód ruszył do Ozarncy, 
m iejsca urodzenia S te fana  Czarnieckiego, 
gdzie zapalono tak  wielk ich rozmiarów 
ognisko, że straże ogniowe z okolic, 
gdzie wzniecono m niejsze ogniska, p rz y ­
była do Czarny, m yśląc, że to pożar. 
Przy ogn isku  wygłoszono okolicznościo­
w e przem ówienie, t łu m  odśpiew ał p ra s ta ­
rą p ieśń  Bogurodzica, oraz ś lubow ał w ie r ­
ność i obronę ziemi ojczystej przed wszel- 
kierai zakusam i — odśpiew aniem  „Roty” .

Z Czarncy pochód wrócił do m iasta .  
Nazajutrz od ran a  miasto , poprzednio już 
udekorow ane, oraz rzęsiście i lum inow a­
ne, przy łopocie sz tandarów  o barw ach  
narodow ych — zawrzało nadzwyczaj nem 
życiem. W  św ią tyn i  odbyło się uroczy­
ste  nabożeństwo, następnie  sprzedaw ano 
znaczki, z których zysk przeznaczony zo­
s tan ie  na budow ę historycznego kopca 
w Płowcach. Zebrano dość pokaźną su ­
m ę, k tó ra  przekazana zostan ie  g łów nem u 
kom ite tow i obchodu tej rocznicy w W a r­
szawie.

Należy podkreślić z praw dziwem  u- 
znaniem , że nad  całością czuw ał znako­
m icie  porucznik  Sypuła , k tórego od d z ia ­
ły  P W. i W.F. pod bronią m aszerow ały  
w k a rn y m  szyku, w yw ołu jąc  prawdziw y 
zachw yt.

Uroczystości te pozostaną na  długo 
w pamięci m ieszkańców  Włoszczowej, 
gdzie daw no ju ż  nie było tak  podniosłe­
go obchodu. Obecny.

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

Datki pieniężne i w naturze przyjmują: 
Redakcja „Słowa Częstochowskiego", Czę­
stochowa, II Aleja 32 i Komunalna Kasa 
Oszczędności Pow. Częstochowskiego przy 

ul. Kilińskiego 3.
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Z KRAJU.
R ząd  o b e jm ie  o p i e k ę  nad  s z c z ą tk a m i  

k r ó l e w s k i e m i  w Wilnie.

W związku z odkryciem w Bazjlice 
Wileńskiej krypty królewskiej i puszki 
z sercem i wnętrznościami króla W łady­
sława IV,  rząd zamierza objąć całkowitą 
pieczę nad szczątkami królewskiemi, 
oraz ulokowauiem ich w godnem miejs­
cu. Rząd wyznaczył już osoby, które w 
ścisłej łączności z obywatelskim komi­
tetem  ratowania Bazyliki, pracować bę­
dą Dad zrealizowaniem uchwały Rady 
Ministrów.

W dalszych pracach nad umocnieniem 
fundamentów katedry przeprowadzono 
badania podziemi. Oczyszczono i ugrunto­
wano fundamenty pod kaplicę św. Ka­
zimierza. Po zdjęciu m arm urow ych płyt 
i usunięciu górnej warstwy podłogi, na­
traf ono na podziemne lochy, w których 
znaleziono kilkanaście czaszek i szkiele­
ty niektóre z nich są uszkodzone.

Przed procesem  b. więźniów brzeskich
Rozprawa ma potrwać do końca listopada.

W Warszawie odbyło się tajne po­
siedzenie sądu okręgowego, na którem 
rozpatrywane były sprzeciwy obrońców 
w sprawie 7 miu b. więźniów brzeskich. 
W posiedzeniu wzięli udział prok. Gra­
bowski i Rauze, którzy sporządzili akt 
oskarżenia i prokurator okręgowy Kur- 
kowski.

Po wysłuchaniu wniosków prokurato­
rów, sąd odizucił sprzeciw obrony, uza­
sadniając to tero, żc wybór sądu okrę­
gowego w Warszawie na miejsce roz 
praw zgodny jes t  z przepisami procedury 
karnej, który ustala, że sądem właści­
w ym  do rozpoznawania przestępstw, jest 
sąd miejsca końcowej działalności prze­
stępczej. Kraków bowiem był jedynie 
fragmentem działalności przestępczej b. 
więźniów brzeskich, s tałą  zaś siedzibą 
była Warszawa. Z chwilą, gdy odrzuco­
ne zostały sprzeciwy — akt oskarżenia 
przeciwko 7 oskarżonym stał się prawo­
mocny.

Sprzeciwów nie złożyli dotychczas 
posłowie: Barlicki, Putek, Sawicki i W i­
tos.

Centralny dworzec kolejowy 
w Warszawie.

Szczegółowe plany przyszłego dwor­
ca centralnego, którego budowa rozpo­
cząć się m a na wiosnę, są w przygoto­
waniu.

Dworzec posiadać będzie wielką halę 
dla odjeżdżających powierzchni 4,700 mtr. 
kw. i zajmie teren między ulicami M ar­
szałkowską, Chmielną, linją ulicy Sosno­
wej i Al. Jerozolimskich. Będzie wybu-

11-letnia dziewczynka na szczycie 
Mont-Blanc.

Młodziutka, bo zaledwie l l - le tn ia  A n­
gielkę, miss Pamela Wilkinson, mimo 
swego dziecęcego wieku, dotarła własne- 
mi siłami na szczyt Mont-Blanc, n a j­
wyższej góry w Europie. Jes t  ona zatem 
najmłodszą podróżniczką naświecie, gdyż 
takiego przedsięwzięcia dokonał przed 
nią tylko Charles Stratton, dwunastole­
tni synek przewodnika górskiego z Cha­
monix. Na zapytanie dziennikarza, któ­
ry ją odwiedził, po powrocie z niebez­
piecznej wyprawy, dziewczynka odpowie­
działa co następuje:

.Mieszkałam wraz z rodzicami w 
wiosce Merlet, w roku ubiegłym, gdy 
jeden z naszych znajomych oświadczył, 
że mnie zaprowadzi na szczyt Mont- 
Blanc. Po otrzymaniu zezwolenia od ro­
dziców, zaczęłam się trenować i przy 
końcu bież. lata postanowiono, że będę 
mogła spróbować. W Chamonix, gdzie 
przebywaliśmy od lipca, przygotowywa­

łam  się pilnie do wielkiej wyprawy, 
chodząc codziennie w góry. Oczekiwa­
łam z wielką niecierpliwością chwili 
zdybycia Dajwyższej góry w Europie, 
lecz tłumaczono mi zawsze, że należało 
być zupełnie przygotowaną do tak trud­
nej imprezy. Gdy moi rodzice wreszcie 
uznali mnie za dostatecznie dojrzałą, 
czekałam przez parę tygodni na pogodę. 
W końcu, w niedzielę — warunki m e­
teorologiczne wydawały nam się wyjąt­
kowo pomyślne i wyruszyłam w góry w 
towarzystwie znajomego rodziców, będą­
cego wytrawnym  podróżnikiem i przewo­
dnikiem o godz. 3 zrana. Około 11—po 
przebyciu całej drogi bt z zatrzymania 
się dotarliśmy do szczytu. Wieczorem 
tego samego dnia byliśmy już z powro­
tem w Chamonix. Gdy znalazłam się na 
wierzchołku — po raz pierwszy w życiu 
wypiłam tradycyjną szklankę szam pana”.

ukraść znajdujących się w nim klejno­
tów, choć mogli ich ręką dosięgnąć, 
klejnoty te bowiem leżały w kącie sar­
kofagu, przykryte grubą warstwą pyłu, 
zgoła niewidoczne.

I w ciągu lat ostatnich, gdy po od­
kryciu tego sarkofagu przez archeolo­
gów, oglądały go setki turystów, oraz 
przewodników arabskich, żadnemu z 
nich jednak nie przyszło do głowy na­
ruszyć pył, leżący po jego kątach. Do­
piero prof. Plyrie pył ten rozgarnął i 
niespodzianie odkrył pod nim prawdzi­
wy skarb pod postacią niezwykłego 
kształtu korony z grubej, na półtora 
milimetra, ciemnej blachy złotej, ow al­
nego zwierciadła w ramie ze złota m a ­
sywnego, ozdobionej rysunkami wypu- 
kłemi, dwu płytek złotych, licznych 
bransolet, pierścieni i t. d.

Znaczna część tych kosztowności m a 
być wkrótce przewieziona do L o ndynu

dowany w odległości 343 mtr. od osi ul. 
Marszałkowskiej. Tory kolejowe, prze­
chodzące w głębokim wykopie, podcho­
dzić będą w poziomie tunelu do 6 pe­
ronów dworca. Sprzedaż biletów odby­
wać się będzie w 60 kasach.

Oprócz tego planu, istnieje plan ru­
chu kołowego na placu przed przyszłym 
dworcem. Plan ten opracował wydział 
ulicznego ruchu komisarjatu rządu.

Fabryka waty poszła z dymem.
Spłonęła w Łodzi fabryka waty, Ch. 

L ;twina, pr«y ul. Północnej. Ogień roz­
szerzał się tak szybko, że robotnicy z 
trudem  wydostali z zabudowań, fctraż 
ogniowa zajęła się przedewszystkiem 
umiejscowieniem pożaru. Gdy domom 
sąsiednim przestało grozić niebezpieczeń 
stwo, skierowano wysiłki do stłumienia 
ognia na tererenie fabryki. Straty wyno 
szą kilkadziesiąt tysięcy złototych.

ZE ŚWIATA.
Kościół pamiątkowy na polu bitwy 

nad Marną.
Na wzgórzach Dormans, nad Marną, 

we Francji, w miejscu, wskazanem 
przez Focha, gdzie w lipcu 1918 r. boha 
terstwo wojsk francuskich złamało ofen- 
zywę wojsk niemieckich, stanął kościół 
pamiątkowy.

Poświęcenie tego pięknego mauzole­
um, wzniesionego przez słynnego archi­
tekta Dominika Bonnet's, odbyło się 
wśród wzruszającej manifestacji francus­
ko-angielskiej w obecności kardynałów, 
arcybiskupów W estm insteru i Paryża,

GABRJEL BERNARD.

RYCERZE S Z n m N ł i
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A potem, pilnowana przez Adelę, bar­
dziej czujną i dyskretną, niż kiedykol­
wiek, czekała długo w m ałym pokoju,
0 spartej, stęchłej atmosferze, aż ją  po­
informują, dlaczego została tutaj przy­
wieziona.

Hrabia Goldi jakgdyby nie zwrócił 
uwagi na szyderstwo zawarte w słowach 
Eleonory.

— Nie dlatego panią tu przywiezio­
no, aby jej kazać asystować przy paro- 
dji sądu. Zresztą trzeba być bardzo n a ­
iwnym, by sądzić, że zewnętrzne d e ­
monstracje mogą pani zaimponować. Na 
to jesteś pani kobietą zbyt pozytywną
1 odważną. Sprowadzając tu panią, mie­
liśmy w tern swój cel poważny; a jeśli 
otaczający panią ludzie mają maski na 
twarzach, to dlatego, że chwilowo nie 
powinna pani wiedzieć, z kim ma do
czynienia.

— A teraz do rzeczy. Ten opuszczo­
ny pawilon myśliwski, starannie zam­
knięty, tak nawet starannie, że nie spo­
sób się było dońjdostać inaczej, jak przez 
włamanie, o ile nie przy pomocy spe­
cjalnego klucza, który pani stale nosi 
przy sobie, ten więc pawilon zawiera 
tajną skrytkę, którą musiała pani w ska­
zać, pomimo swej woli. Skrytka, um ie­
szczona w tym  oto kominie, służyła ja ­
ko skrzynka pocztowa dla koresponden­
cji, zamienianej przez panią z grupą 
szpiegów, do której pani należała od-

wielu biskupów francuskich i gen. Deli- 
gny, który dowodził pierszym korpusem 
armji w czasie pierwszej bitwy nad 
Marną.

Nędza w Niemczech pcha 
do zbrodni.

Od niejakiego czasu, coraz częściej 
odbywają się napady zorganizowanych 
band nieletnich chłopców na sklepy spo­
żywcze w Berlinie, co świadczy o wiel­
kiej nędzy, w jakiej znajduje się stolica 
Niemiec.

Onegdaj napadło na jeden ze sklepów 
spożywczych w Berlinie, podczas naj­
większego ruchu 15 chłopców w wieku* 
od 12 do 14 lat i po steroryzowaniu o- 
becn jch  przy pomocy rewolwerów, ob­
rabowali kasę, zabrali wędliny i inne o- 
środki spożywcze, poczem opuścili sklep 
i zniknęli w tłumie. Zanim obecnie o- 
chłonęli z przestrachu i zawiadomili po­
licję, bandyci zdążyli już uciec.

Klejnoty z przed 3,400 lat.
Archeolog i egiptolog angielski, prof. 

Robert Fiyrie, dokonał ciekawego od­
krycia w piramidzie króla egipskiego 
Senwosretha (Dserterena) II, zbudowa- 
przed 34 wiekami.

W piramidzie tej znajduje się już 
dawniej komora grobowa, a w niej s a r ­
kofag granitowy księżniczki egipskiej. 
Ja k  wykazało zbadanie tego sarkofagu, 
był on już przed wielu wiekami obra­
bowany przez rabusiów grobowców. 0- 
gromnego trudu  wymagało usunięcie 
przez nich ciężkiego, granitowego wieka 
sargofagu. Pomimo to jednak nie zdołali

Co usłyszymy dziś przez Radjo?
W a rsza w a ,  dnia 2 październ ika .

11.40 P rz eg lą d  p rasy  k ra jow e j  PAT.
11.58 S ygnał czasu  z W a rsz .  O bserw . Astr 

h e jna ł  krak., p ro g ra m  na dz. bież
12.10 Muzyka z p ły t  gram ofonow ych.
13.10 Kom. m eteor ,  i d. c. Dłyt.
14.50 Kom unikat gospodarczy .
15.25 „O grody  działkowe*,
15.45 Komunikat spor tow y .
16.00 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych.
16.30 „Kącik ar tyst .  L. S. G.“
16.45 Komunikat Centr.  Biura Hydrograf,  dl* 

żeglugi i rybaków
16.50 P o g ad an k a  l i te racka  w  jęz. f rancusk im
17.15 Muzyka z p ły t  g ram ofonow ych .
17.35 Odczyt.
18.00 K oncert  o rk ie s t ry  mandolin is tów .
19.00 Rozmaitości.
19.20 P ły ty  gram ofonow e.
19.30 Giełda roln icza.
19.45 Urz. Kom. Państw . Ins ty tu tu  Meteor
20.00 P ras .  dziennik  rad jow y.
20.10 Kom unikat s p o r to w y  1.
20.15 K once r t  symf. z Filh. W a rsz .
22.15 D odatek  do Pras. Dz. Radj.
22.20 Kom. m eteoro l. ,  polic., sport.
22.25 P ro g ra m  na dzień  nas tępny .
23.00 Muzyka taneczna.

Biuro Ozienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A "
w ł. M A R I A N  Ż U K O W S K I  

Częstochow a, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: O głoszen ia  do w szys tk ich  

p ism  kra jow ych  i zag ran icznych .  
POLECA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e  i zag ran iczne .  
S PR ZED A JE: W y r o b y  ty toniowe, p a p ie ­
rosy , o raz  znaczki s te m p lo w e ,  pocz tow e ,  

w eks le  i t. p.
O B SŁUG A  SZYBKA i SOLIDNA.

SPRZEDAM odbiorn ik  rad jo w y  4 - lam pow y  
z ca łym  kom ple tem . Cena  b. niska. W ia d o ­
m ość  Ja sn o g ó rs k a  8. Staliński.

dawna, jeszcze nawet nie będąc hrabi­
ną Goldi.

Breautier drgnął.
— Ponadto — ciągnął dalej Manfredo 

— za parawanem, ustawionym w taki 
sposób, że każda nieuprzedzona osoba 
musiała go dotknąć, znajdowała się pie­
kielna machina, której wybuch miał u- 
karać ciekawych i zniszczyć całą budo­
wlę.

— Początkowo sądziliśmy, że jest to 
b o m b a  wybuchowa. Nic podobnego! 
Wspólnicy pani są bardziej wyrafinowa­
ni. Poruszenie parawanu miało po pierw­
sze: momentalnie udusić niepowołanego 
gościa gazem, powtóre automatycznie 
wywołać pożar pawilonu.

— Pożar gmachu mógł się w razie 
czego, wydać rzeczą czystego przypadku, 
podczas gdy, wybuch w opuszczonym 
pawilonie wydałby się podejrzanym na­
wet najbardziej życzliwym mieszkańcom 
okolicznym, jak  również każdej władzy. 
Czy wszystko to jest  prawdą?

— Nigdy nie zaprzeczam oczywisto­
ści — rozległ się spokojny głos Eleo­
nory.

— To dobTze — rzekł Manfredo. — 
Spodziewam się, iż nadal postąpi pani 
według tej zasady, odpowiadając szczerze, 
na moje pytania. Czy poza skrytką i 
m achiną piekielną niema w tym  domu 
specjalnego posterunku telefonicznego?

— Jeśli — odparła po chwilowym 
namyśle — znaleźliście taki posterunek, 
macie najlepszy dowód, że jest. Jeżeli 
zaś, przeszukawszy wszystko od góry 
do dołu, nie natrafiliście na żaden po­
sterunek, to widać, że on nie istnieje.

— Inaczej mówiąc, nie chce pani od­
powiadać?

— Odpowiadam poprostu, że nie ży­

czę sobie dopomagać wam w poszuki­
waniach. Nic więcej.

— Przepiaszam panią, ale jeśli zada­
łem pytanie, dotyczące telefonu, nie szło 
mi bynajmniej o to, by go nam pani 
wskazywała. Zadam lepiej inne pytanie: 
Anno Dimitrjewno Doljanin, czy pra­
gniesz żyć?

Pierwszy to raz od chwili, gdy uwie­
rzył w bajkę o pannie de la Hoste, h ra ­
bia Goldi nazwał żonę właściwem imie­
niem panieńskiem, przypominającem 
wszelkie sukcesy z teatru i alkowy.

Hrabina cofnęła się instynktownie.
Ten szereg imion rosyjskich był cio­

sem dla Aleksandra Breautier, który sły­
szał od tej kobiety 0 jej arystokratycz- 
nem francuskiem pochodzeniu. Zasłona 
tajemnicy poczynała się uchylać i nie­
szczęśliwy rozumiał, że niema już na­
dziei.

Pomimo wszystko Eleonora Goldi, 
poddając się łatwo, jak  większość sło­
wian, zarówno egzaltacji, jak  depresji, 
postanowiła stawiać opór.

Obrzuciwszy męża spojrzeniem wład- 
czem i pogardliwem, odpowiedziała, ma­
jąc może nadzieję, że jej władza nad 
mężem jeszcze nie ustała:

— Pytasz mnie, czy pragnę żyć? to 
zależy w zupełności od życia, jakie mnie 
czeka. Jeśli m am  być uwięziona do koń­
ca swoich dni, wolę umrzeć zaraz.

— Od pani samej zależy ułożenie so­
bie egzystencji.

— Niechże się dowiem odrazu wa­
szych warunków.

— Natychmiastowe zerwanie z tymi, 
którym pani dotąd służyła. Absolutna 
wierność tym, którym pani nadal służyć 
będzie.

Roześmiała się ironicznie.

— Czyżbyś również należał do szpie­
gowskiej szajki, mój drogi? Nie sądzi 
łam, że się znajduję w mocy konkuren­
tów.

Wyniosłe i agresywne zachowanie się 
Eleonory wypływało tylko częściowo z 
jej usposobienia, głównie jednak kiero­
wała się wyrachowaniem. Zbyt się szyb­
ko oijentowała, by nie pojąć, że mąż 
jej działa przy pomocy potężnej jakiejś 
organizacji. Nie była to w żadnym ra­
zie policja, cóż więc to być mogło? Mi­
mo całej przenikliwości i najbaczniejsze­
go obserwowania, nie wiedziała nic wię­
cej, niż w dniu porwania z balu w Eli- 
zeum.

Próbowała przeto sprowokować swe- 
mi odpowiedziami męża lub kogokol­
wiek z jego zamaskowanych towarzyszy 
na wybuch gniewu, jakieś zdanie nieo­
patrzne, mogące wyświetlić tajemnicę. 
Z drugiej strony opanowanie i autorytet 
Manfreda czyniły go tak niepodobnym 
od dawnego rozkochanego męża, że ta 
metamorfoza wywoływała w niej gniew, 
prawie ból fizyczny.

Ale hrabia Goldi nie zniżył się do 
odpowiadania na rzuconą obelgę.

— Nie powinno panią interesować z 
kim  pani m a do czynienia, chodzi tylko 
o stwierdzenie, że pragnie pani żyć. Po­
zwolę sobie przypomnieć, że lepiej się 
pozbyć wygórowanych wymagań. Mó­
wiąc krótko, uprzedzam, że nie wyjdzie 
pani stąd żywą, o ile nie wykona posłu­
sznie naszych rozkazów. No więc... Na­
leży cenić życie, może ono powetować 
jeszfze wiele strat.

Eleonora poczuła nagle, te  cała jej 
energja ustępuje przed lękiem nie do 
opanowania.

D. c. n.
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